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pismo tygodniowe, organ

Prenumerata Gazety Zamojskiej wynosi:
miesięcznie 2 korony, półrocznie 10 koron, 

rocznie 20 koron.
Cena 50 hal.

Ceny og łos ze ń :  cała 
pół kolumny 50 korot

50 ha

Ad  r e s  Redakcja  Zamość,  ulica Koiegjalna Ns 6 (niedaleko kościoła).

Redakcja prosi wszystkich czy­

telników o o d n o w i e n i e  prenume­
raty jeszcze przed światami.

Oo miesz^ońcócD cusi ^iołomoli 

gminę Mol^pe.

Redakc jo  prosi  au to ró w ,  przys łanej  ko re s ­
p o n d e n c j i  o podan ie  nazwisk.

Do czytelników!
Redakcja ot rzymała list następujący:

Prosimy uprzejmie S zanow ną Redakcję 
.Gazety  Zamojskiej" ogłosić w gazecie iż przy­
jeżdżają posłowie do Zamościa  na S4 k w ie t -  

n i a  i .  j .  w  p o o s i e r i z i a l e k .  Przyjeżdżają 
Panowie: Bagiński.  Pomarańsk i  i Palonka.

Ukłony i pozdrowienia dla zarządu naszego 
Stronnictwa Ludowego w Zamościu,  panu Rs-  

daktorowi i swoim wyborcom załączamy.

P o m a r a ń s k i
B a g i ń s k i
P a l o n k a
Rataj
J. M ar g o l .

Z łota  w iosna.
Nadchndzą  dnie wio ie nn e  w których życie czło­

wieka jest  miłe, j asne i aż dwa razy radosne .  Bo 
pierwsza radość to jest,  że nasz lud polski zaczyna 
wyruszać w pole do  robó t  i zaczyna wsiewać ziarno 
w ziemię na to, ażeby  p o m ó c  t emu ludów, polskie­
mu w przyszłości w tej tak okropnej  drożyżnie.  
Bo ona dzisiaj jest  tak straszna,  że aż t rudno t emu 
biedakowi  wystarczyć zarobić na kawałek  chłeba.

Bo choć i w przeszłym roku było u nas dosyć 
chleba,  to znowóż ta zielono-zwiędła armia austry- 
jacka połknęła nam dużo,  a resztę nasi pankowie  
woleli i wolq, tym m o śk om  i cha imom wyśrnuklo- 
wać,  aniżeli b i ednemu ludowi sprzedać po cenie 
maksymalne j .

Zamiast  być p o mo cą  t emu b iednemu ludowi,  
to oni wolą się zjeżdżać i obradzać ilu, który ma 
parobków usunąć  od pierwszego kwietnia.

Otóż przypatrzcie się bracia! J a k a  to ma ją  
miłość dla iudu, te wszystkie bezpar tyjne,  wtej 
nowo-zmartwychwstałe j  Polsce.

Bracia ! nie zważajcie na wyżej wymien ione 
cierpienia naszego ludu polskiego.  Bo ta wiosna,  
która idzie, to aż dwa razy złota,  bo widzimy w niej 
lepsza przyszłość,  jak przez te przeszłe s toletnie 
wiosny.  Otóż widzimy nasz se jm po!sk' \  który s :ę 
zjechał  do Warszawy,  w którym biorą udział nasi 
przedstawiciele Stronnictwa Ludowego i którzy b ro ­
nią i bronić będą  spraw naszych ludowych tak z w a­
nych agrarnych,  którzy ludowi naszemu najwięcej  
na sercu leżą, a mianowicie i tych wszystkich k t ó ­
rzy będą  naszemu ludowi najwygodniejsze.  Bracia ! 
czytelnicy gazety zamojskiej  i innych pism S t ron­
nictwa Ludowego,  niezważajcie na rozmai te  bsła-  
muctwa,  a tylko stójcie r amie  przy ramieniu,  to nikt  
was  nie będzie śmiał  zwyciężyć.  Otóż weźmy przy­
kład z naszego naczelnika państwa polskiego J óz e f a

Polskiego Stronnictwa Ludowego.
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Pi ł sudskiego  i idźmy ś l ad em jego,  bo on nie zważał 
nie naco,  ani na kazam aty  mosk iewsk ie ,  ani też 
i na więzienia niemieckie ,  tylko parł  pros tą  d rogą  
sprawied l iwośc i  ten nasz ukochany naczelnik.  Bo 
więdzia ł  że nikt  nad Polską sprawiedl iwej  opieki 
wziąć nie zechce,  a jeżeli zechce,  to tylko wywieść 
ten bied I jd  w błąd.  Bracia!  więc garni jmy się 
w tej złoto: wiośnie do  oświaty niech nasze serca 
zazieleni  \ v.< ; pełn i zapału  do  czytania gazet  n a ­
szych 1 : lo’.v -eh. jak t rawka w tej  złotej wiośnie 
na i ’ . * bądzici między narr.i o świa ta  kwitła,

z  -■ m a m y  clzy obą  organizację ,  A t a m  gd^ie

B.  W n u k

>Iskości. Więc da i teraz przetr

wolność  i przykład,  j i k  powinni śmy w przyszłości 
go-,o o d a ro ssa ć  się, r ó .śnież l u j  wiejski  przekonał  
się jakiś  znaczenie ma oświata,  która przed wojną  
była dla ch łopa po l sk iego  obo ję tna  i nieraz dało 
się słyszeć ' kie słowa:  „Co mi t am po  -nauce, n a ­
uk- mi ieść -iie d a “. Prawda,  że w czasach przed- 
.-. /i ;nnych n e każdy  mógł  kształcić swoje dzieci, 
gdyż nie c i a ł  na to kapi tału,  a jeżeli kto miał s p o ­
so bno ść  możność  kii t emu,  to ma ło  przydało mu 
się to wykształcenie,  bo Polak nie miał miejsca 

urzędzie,  miejsca u izcóników zajmowali  ludzie 
prawosławni .  Człowiek,  który kiika iat męczył  się 
■:-/ s zkołach i może ostatni  grosz ojciec wydał  na 
j o wykształcen ie ,  więc chcąc korzystać z tego 
musiał  iść za j akiego służbistę do I. abiego lub dzie­
dzica.  To też nic dziwnego,  że w ś r i d  ludu wiej- 
k : jo było zniechęcenie d o  nauk:.

Rosja,  która t rzymała nas  w ciemnocie ,  miała 
na celu osłabienie nas,  bo wiedziała,  że naród 
świat ły nieda się okuć w kajdany i nie pozwoli  s o ­
bie p rzem ocą  wywłaszczyć ziemi rodzimej.  Rząd 
rosyjski nie tylko Po laków trzymał  w ciemnocie ,  
ale t r zymał  i naród  swój-rosyjski .  licząc się z tem,  
że ma siłę w ludziach,  której  nikt nie przełamie.  
Ale na t em się Rosja pomyli ła,  bo oto wojna św ia ­
towa dała dowód ,  że potęga  nie jest  siła ludzka,  
lecz pot  ;gą to jest  oświata ,  k tórą zdobywa się wiel­
kie fortecy.

To też ludek wiejski zrozumiał  znaczenie o- 
świa ‘y i chętnie garnie się do  niej. Niestety,  ’iaio 
m a m y  l u d z  dobrej  woli, którzyby nieśli kaganek  
oświaty t e m u ludkowi.  Jeże l i  zna jdą się j ednostki  
światlejsze,  to j edn ak  nie .nogą dać każd em u tę 
iskrą oświaty.  Chcąc mieć Polskę silną inusimy 
mieć ludzi światłych.  Wobec  tego  k az d i  j ednostka  
inte l igentna n a  wsi musi  dołożyć sił swoich,  aby 
przyjść z p o m o c ą  oświa tową,  ( szczególnie młodz ie­
ży wiejskiej) czy to przez organizację  i \ół ek Rolni­
czych, Związków Młodzieży,  Kół amato r sk ich  i t. p. 

iśiedy nareszcie doczeka l i śmy się wolności ,  
| i .\-:i.  moż emy  sami się rządzić, więc nie m o gą
! k.  . żadna emigracje za granicę,  a os tam s-zukać 
i kawa łka  chieba i być pa robkami  o b ce go  narodu,  
| ale każdy Polak i Polka musz ą  znaleźć kawałek  ciile- 
1 b a  .v swoim Kraju , '  i<?k żeby każdy się c z u l ,  że na-

W5. O i a s z t l : .

! ....................

j stan wyjątkowy w
.v całym Ki oiestwie Konumsowym w,a awa- 

dzor.y został s tan v. . j ą tkowy.  Rząd ogłosi! swą 
uchwałę  nieoczekiwanie dia wszystkich,  na . e t  dla 
Sejmu CJs‘a wodaw rzeeo.  w Kilka nieład .vie dni po 
burzowych dyskusjach  se jmowych ,  które stwierdziły 
jak wiele i jak daleko idących n :durzvć poli tycznych 
dok ony wan yc h  jest  pod  poi t rywką s tanu wyją tkowego.

Stan wyjątkowy,  panujący,  w Warszawie od 
stycznia,  a więc dobiega jący już pełnych trzech mie­
sięcy,  nie jest  p re c ed en s em ,  któryby mógł  wzbudzić 
zaufanie spo łeczeńs twa do tego sposobu  rządzenia.  
Komisarz nadzwyczajny,  rządzący w Warszswią s a ­
mowładn ie  i prawie n ieogramczenie,  za ła twiający 
sprawy admin is t racy jnym porządk iem"  — jak o k u ­
pacyjni gubęrnatorzy,  tak wielu czynn ikom o b y w a ­
telskimi dał się we znaki,  że moż na  się naprawdę 
obawiać  skutków,  które wynikną z takich,  albo n ie ­
równie gorszych metod  rządzema na prowincji .  Nie­
ma bowiem żadnych spec ja lnych  przepisów,  żadnych 
bardziej ok reś lonych  norm prawnych,  normujących
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rządy sp rawowane  na zasadzie s tanu wyjątkowego 
i to jest  najgorsze.

Stan  wyjątkowy powinien być s t an em  praw 
wyjątkowych,  ale nie s t a ne m  bezprawia,  s tanem,  w 
którym dan a  okol ica zos taj e wyjęta z pod  praw 
zwykłych i oddan a  na ofiarę samowoli  funkc jonar ­
iusza admin is t racyjnego władz centralnych.

Któż bowiem będzie u nas  sprawował  rządy 
silnej ręki? — Przedewsżystkiem żandarmerją.  Ona 
to bowiem przy stanie wyjątkowym rozwija najwy- 
bitniej swą działalność i odgrywą  wybi tną rolę w 
sp rawowaniu  administracji .  Zandarmer ja  i czynniki  
woj skowe,  nie pos iada jące  żr.d.nego wyrobień.a p o ­
litycznego i nie o r jen tując  sie w sp rawach  pol i tycz­
nych i społecznych,  j-sk to, niestety,  zbyt aż jas k r a ­
wo  stwierdziły liczne fakty przy toczone w deba tach 
se jmowych  — dzięki s tanowi  wyjątkowemu,  który 
uważają  za carte b lanche d a n ą  sobie,  mo gą  wywc łać 
tak n iepożądane a nawet  niebezpieczna zajść a, m - 
gą wywołać tak wielki"  niezadowolenie i zaognienie 
s tosunków społecznych,  że właśnie s tan wyjątkowy 
będzie przyczyną ciężkich przejść dia ca łego  kraju.

A do tychczas  przejść takich nie mamy.  D o ­
tychczas n iewiadomo nam nic o żadnych poważnych  
.rozruchach, k tóreby  groziły objęciem ca łogo  kraju. 
Stanowczo i j a sno stwierdzić to należy,  że niema 
w Polsce żadnych  krwawych rozruchów,  któreby 
wywoływały kome czność  wprowadzen ia  s tanu wy ­
ją tkowego.  Istnieje w Lubel skiem ruch s trajkowy 
rolny, ale byłoby rzeczą fatalną,  gdyby^ przeciw ru ­
chowi s t ra jkowemu,  który nie przybiera formy nie­
legalnych,  an t ypańs twowych  rozruchów,  rząd w y ­
s tępował  ze s t anem wyjątkowym; gdyby przeciw 
akcji ekonomicznej  całej warstwy ludu po l sk i ego ,— 
rząd polski wys tępował  wrogo  z bronią s tanu  wy ­
ją tkowego .  O to rządu nie posądzamy,  bo nie p o ­
sądza my go o to, że jest  r ządem k lasowym,  b io ­
rącym otwarcie  udział w walce warstw spo łecznych 
po stronie warstw posiadających.  Ale jeśli rząd 
nie czyni tego świadomie,  to powinien zdawać  s o ­
bie sprawę z tego,  że star. wy jątkowy przez cz y n­
niki nie świadome,  lub czynniki siej woli, nrzez 
funkcjonarjuszy adminis t racyjnych I :b ż sndarmer ję  
do tych właśnie sp raw  społecznych  będzie użyty i 
nadużyty.

Już  w czasie rozpraw na i in terpelacją o Za­
głębie,  przytoczył poseł  Daszyński  s łowa Cavoura 
o tem,  kto może rządzić przy stanie wyjątkowym.  
O nieudolności  i n iezaradności  rządu wiedziel iśmy 
już oddawna  i o dd aw na  dawal iśmy wyraz t emu z a ­
pat rywaniu.  Ogłoszen ie  j ednak  dzisiaj s t ąnu wy ­
ją tkowego  na obszarze  całego Królestwa jes t  nie­
słychanie j a sk rawą i lustracją i s twierdzeniu tej nie­
udolności .  A co gorsza — wobec  zagranicy będzie 
ono  jeszcze gorszą ilustracją,  cha rak te ryzującą n a ­

sze s tosunki  wewnęt rzne.  Sprzymierzeni  i wrogowie 
m o gą  sądzić,  że skoro  s l an wyjątkowy został  w Po l ­
sce wprowadzony,  to widać istniała po t emu k o ­
nieczność,  to widać grożą Polsce,  a lbo już się m o ­
że nawe t  w niej zaczęły g roźne  i wielkie rozruchy, 
że rozpoczyna się groźny ruch anarchiczny,  an ty­
pańs twowy.

A ma my wszak przyjaciół  takich,  jak Czesi, 
którzy o dd aw na  głoszą po całym awiecie,  że Polska 
jest  ogarnię ta  przez boiszewizm.  Ogłoszen ie  s tanu 
wy ją tkowego  w Królestwie będzie a rg umentem ,  
potwie rdzającym,  choćby pozornie  te k łamstwa.

Stan wyjątkowy będzie ko mpromi tac ją  ładu 
panu j ącego  w Polsce w o b ec  zagramcy.  w .'zewnętrz­
nych zaś naszych s tosu nkach  wywołać moż e  i wy­
woła za pew ne  d a l eko  idące  z a o g n i : i i e  i f e rmen t

Zle się przysłuży rząd p. Pade.  -wskiego sp ra ­
wne Polski przez tę uchwałę.

„G az t i a  Po lska"  T .  S .

W Y J A Ś N I E N I E .
W numerze  14 „k io .  Za.nojs*sc!r  zamieści ła 

„spros towanie" pa.ii J a n  i,.sczo .va. Muszę s tów 
pa rę  ze swej s t rony pow ‘ sc. Dlaczego pan; 
dóst raj  s się do  dzh. iego,  nap-; . czego tonu „Nowin 
i prostując,  n ap ad a?  Fo oard.s.. . rzydko insynuować 
mi „ rozmyślne mijanie s>ę z pr.j ,vci i. gdy idzie o 
o cele par tyjne" nie znając za razem dz.ejuw ruchu.

i .ucucjc kół  c.amo.-. J o  a
raczej p rzedtem „Orła bia łego" zos tał a z oożona 
nie p rzm  endeków,  ja!- • -ssiz. j-am, .z p o d  
w p < y v v e m  t :me, ozie
wyłoniła z siebie S tronnictwo na rodo wo  - d e m o k r a ­
tyczne (endeckie ) ,  l-cz gdy to porzuci ło myśl o 
wJ ice  zbrojnej  w roku iSOJ, wówczas  kierowa cy 
„Ligi poiskiej" utworzyli  opozycję pod k ie rownic twem 
ś. p. J a : .a  Popławskiego.  „Organizacja kół s a m o ­
kształcenia na rod ow ego "  w tym sporze  s tanęła nie 
po stronie J a n a  Popławskiego ,  lecz po stronie 
Dmowskiego,  a złą cnw. lą na koiach organizacji  
zaczęło się zaznaj : :nianie z p r og ram em  s t ronnic twa 
zas władza naczeina s tała się odt^d,  od roku 1904 
częścią sk ładową  s t ronnic twa na rodo wo  - d e m o k r a ­
tycznego (endeck iego)  — więc kto ma rac ję?

T a d e u s z  A t o n i e w i c z .
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Wyd/iał Powiatowy zawiadamia  

że ma do sprzedania naczyń ku­

chennych miedzianych w  łą o n e j  

ilości 5 |>ud. Keflektanci winni zgła­
szać oferty wraz z ofiarowaną cena  

do biura Wydziału Powiatowego.

Wydział Zamojskiego Sejm iku  

P ow iatow ego  potrzebuje dla szpitala 

epidemicznego 2 sanitarjuszek i 4 

służących.
Bliższe informacje w szpitalu 

epidemicznym.

O B W I E S Z C Z E N I E .

v. . ' Powiatowy Sejmiku Zamojskiego  obwieszcza,  iż ma na o d da ne  w drodze przetargu do-

s t jwy  : i t e r j ałów budowlanych  i roboty przy p rzebudowie i konse rwac ji  dróg powia towych a mianowicie;

1. Droga Z w i e r z y n i e c - B i ł g o r a j .

wyła; finie. dos tawien ie  i pot łuczenie kamienia w łącznej ilości . 4000 m '

2. Droga Z w i e r z y n i e c - B i ł g o r a j .

srrame,  dos tawien ie  i pot łuczenie  kamienia w łącznej  ilości . . . . .  8928 m ;

3. Droga Z a m o ś ć - Z w ś e r z y n i e c .

a) przewiezienie z klinkierni w Zamościu  klinkieru w łącznej  ilości . . . .  412810 szt
b) do s tawa  piasku w łącznej  ilości . . . . . . . . .  600  m

4. Droga Z a m o ś ć - T o m a s z 4 w .

a) przewiezienie z klinkierni w Zamośc iu  i rozwiezienie podrodze  klinkieru w łącznej ilości 65000 szt.
bt przewiezienie oraz pot łuczenie gruzu kl inkierowego w łącznej  ilości . . . 480 m *
c) rozsypanie prze ra fowanie szabru w łącznej  ilości . . . . . .  720 m *

5. Droga Z a m o s c - H r a s n y s t a w .

a) rozebranie  i p on o w n e  wybrukowanie  bruku klinkierowego w łącznej ilości . . 13845 m *
b) przywiezienie klinkieru z klinkierni w Zamościu w łącznej  ilości . . . .  648575 szt.
c) dos ta wa  piasku w łącznej ilości . . . . . . . . .  1007 m *

Reflektanci  na powyższe dos tawy  i roboty winni złożyć w biurze Wydziału Powia towego 
w terminie od 15-go kwietnia b. r. oferty w zamkniętych koper t ach ,  wraz z wadjum w s tosowne j  wy­
sokości  na zabezpieczenie dostawy.

Roboty i dos tawy  mog ą  być odd an e  w przedsiębiorstwo j e dn em u  przedsiębiorcy,  lub też g rupom 
robotniczym mnie jszemi  partjami.

Roboty i dos tawy  od 1 winny być wyko nan e  w terminie do 1-go lipca 1919 r.

Roboty od 2. 3. 4 i 5 winny być wykonane  w terminie do 1-go lipca 1920 r.

Wyszczególnienie robót  i pos taw można przejrzeć w biurze inżyniera powia towego  w Zamościu.

/  •?

W y d a w c a :  Z a r z ą d  p o w i a t o w y  P. S.  L. Druk Braci Hernhut ,  Zamość .


